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1. NASZ ŚWIAT.

I miasto i wioska 
T o  jeden  nasz świat!
I wszędzie, dziecino,
Twa siostra, twój brat!

I wszędzie, dziecino,
W śród  lasów, w śród pól,
Jak ty czują  r a d o ś c i  
Jak ty czują ból.

2. DZIEŃ DOBRY.

Zaszum iało  nasze p o le
Z łotą  pieśnią zbóż, 

W schodzi,  w schodzi śliczne słonko 
W śród  różanych  zórz.



W sch odz i,  wschodzi złotą drogą  
Nad ten ciemny las,

A  sk ow ron ek  z gniazdka leci, 
P iosnką  budzi nas.

D obry  dzień ci, w iosko  miła, 
Drogi dom ku ty!

I wy świeżo rozkwitnione 
P o d  okienkiem  bzy!

D o b r y  dzień wam, dobrzy  ludzie, 
Co idziecie w świt,

Z jasną kosą na ramieniu 
Miedzą w pośród  żyt!

D obry  dzień wam, lasy ciemne, 
S to jące  we mgle,

I ty, mały skow roneczku ,
Co zbudziłeś mnie!

3. C Z Y T A N I E .

No, już na dziś d ość  biegania! 
Niech tu nisko siądzie Hania, 
Julcia z lalką wyżej trochę,
Na kolana wezmę Zochę,
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B o  Zosieńka jeszcze  m a ła . . .
No, i będę  wam czytała.
O czem  chcecie?  —  Ja chcę  bajkę 
Jak to kotek  palił fajkę!
—  A ja chcę  o szklanej górze, 
Gdzie to rosną złote róże!
— A  ja chcę  o jędzy  babie,
Co ma malowane grabie!
—  A  to ja ch cę  o tym smoku,
Co to pęk ł  z jed n eg o  boku! —
— Ejże! Co wam przyjdzie  z bajki? 
Czy to koty  palą  fajki?
Na có żb y  się zdały  babie 
Jakieś malowane grabie?
Czy kto widział złote róże?
Czy kto b y ł  na szklanej górze? 
W szak  wam w iedzieć będzie  miło, 
Co się u nas wydarzyło. 
Posłuchajcie ...

W  b ok  K ruszw icy  
Ż y ł  Piast w cudnej okolicy ...
Miał synaczka...

— W iem y! W iem y!
—  N o i chcecie?

— Chcemy! chcem y!



4. S I E R O T K I .

W  oknie stoją dwie sieroty:
— A ch  m iesiączku ty nasz złoty, 
C o  u niebios świecisz bramy, 
Czyś nie widział naszej mamy?
—  Oj widziałem, m oja miła!
Idź d o  dzieci m y c h - m ó w i ł a  -  
Niech pracują , niech nie płaczą, 
T o  mnie w sercu  swem zobaczą.

5. CICHY WIECZÓR.

Cichy w ieczór  już zapada,
Zgaśnie zorza wnet,
A p o d  lasem, p o d  olszowym , 
Słychać rżenie  — het!

Siwy konik tam się pasie,
Siwy konik  mój;
Jest tam łączka z d robną  trawką, 
Jest kryniczny  zdrój!

Siwy konik rży  p o  łące,
R oz lega  się glos;
L ec i  ech o  od  olszyny 
P o lem  pełnem  ros.



A miesiączek c ich o  wstaje,
Lipa sypie kwiat.
Cudnaż, cudna n oc  ta letnia,
Cudny jest nasz świat!

6. D O B R A N O C .

D obran oc ,  ty wiosko,
D obran oc ,  kochana!
Oj będziesz  ty spała 
D o n o w eg o  rana.

Do n ow ego  rana,
Co wzejdzie na niebie,
K iedy  nowa wiosna 
Znów  obudzi ciebie. 

D obran oc ,  ty w iosko,
D obranoc , kochana!
Oj będziesz ty spała 
Do n ow ego  rana!

7. W I A T R .

— C zego ty jęczysz, ty bu jny  wietrze 
I czeg o  tak zawodzisz?

Czemu nie siedzisz w chateczce  swojej, 
Ty lko  po  polu chodzisz?



Oj! tego jęczę, tego  zawodzę,
M oje  ty drog ie  dziecię, 

nie mam chatki, rodzonej chatki 
I tułam się p o  świecie.

8. Ś N I E Ż Y C A .

Zahuczały, zaświstały 
W ich ry  w srebrny róg:
Leci, leci tuman biały,
Aż na chaty próg.

Na tej chaty p r ó g  lipowy,
C o  ochrania nas,
Co otula nasze g łow y  
W  złtj śn ieżycy  czas.

A  ja  stoję u okienka,
A ja  patrzę wdał;
Milknie, c ichnie ma piosenka, 
Serce chwyta żal.

Oj nie jedna tam sierota 
Na tem zimnie drży!
W iatr chuściną biedną miota, 
A  m róz ścina łzy.,.



O ty, chato nasza droga , 
R ozszerz  ściany swe!
Pójdź, sieroto, dziecię  B oga ,
My utulim cię!

9. R Z E K A .

Za tą głębią, za tym brodem , 
Tam stanęła rzeka lodem ;
Ani szumi, ani płynie,
Ty lko  duma w swej głębinie:

Gdzie jej wiosna,
Gdzie jej zorza?
Gdzie je j droga  
Het d o  morza?

Oj, ty rzeko, oj, ty sina,
L od y  tobie  nie nowina;
C o rok zima więzi ciebie,
Co rok  w ichry  m kną p o  niebie.

Aż znów  przy jdzie  
W iosna  hoża 
I pop łyn iesz  
Het do morza.



Nie na zawsze słonko gaśnie, 
Nie na zawsze ziemia zaśnie, 
Nie na zawsze więdnie kwiecie, 
Nie na zawsze mróz na świecie.

Przyjdzie  wiosna,
Przyjdzie  hoża,
P ó jd ą  rzeki 
Het do morza!

10. K O L Ę D N I C Y .

A  ten chudy Janek 
P o  ulicy  chodzi,
Z trzej królową gwiazdą 
K olędn ików  wodzi.

T rze jkró low a gwiazda 
Zaświeci w okienko, 
K o lędn icy  hukną 
W esołą  piosenką.

Kolęda, kolęda,
W eso ła  nowina!
A  pó jdźc ież  się ogrzać 
Bliżej do komina!



Trzejkrólow a gwiazda,
A  p o  niej zapusty;
Nie b ó j się ty, Janku, 
Będziesz  jeszcze  tłusty.

11. S K O W R O N E K .

Skow roneczek  śpiewa 
Nad tą c ichą  niwą;
Orzcie, wołki siwe,
Prosto , a nie krzywo.

Orzcie, w ołki siwe,
Na ten ch leb  razowy,
Na ten ch lebek żytni,
Czarny, ale zdrowy.

S k ow roneczek  śpiewa,
W iszą cy  p od  niebem;
Daj nam B oże  razem 
Przełam ać się Chlebem.

Chlebem się przełamać, 
Kąskiem  ch oć  ostatnim, 
D obrem  się podzielić  s łowem  
I uściskiem bratnim!
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12. K U K U Ł E C Z K A .

Po tym c iem nym  b oru  
K ukułeczka kuka,
Z ranka do  w ieczoru  
Gniazdka sobie  szuka.

Kuku! Kuku!
Gniazdka sob ie  szuka. 

—  A  ty kukułeczko,
C o  na drzewach siadasz, 
Jakie ty nowiny 
W  lesie rozpowiadasz?

Kuku! Kuku!
W  lesie rozpowiadasz? 

Leciałam  ja w maju,
Z c iep łego  wyraju, 
Zagubiłam  w drod ze  
Ścieżynę do  gaju!

Kuku! Kuku!
Ścieżynę  do  gaju. 

Zagubiłam  ścieżkę 
Do gniazdeczka mego, 
Teraz latam, kukam,
Ot już wiesz dlaczego.

Kuku! Kuku!
Ot już wiesz dlaczego.



13. S O K Ó Ł .

P oczern ia ło  n iebo,
P oczern ia ło  pole;
—  A  gdzie lecisz, odlatujesz,
Siwy m ój sokole?

Czy lecisz za góry ,
Czy za m orze sine,
Za  tem słonkiem, za tem złotem, 
W  weselszą gościnę?

W eselszą  g ośc in ę  
Znajdziesz sobie  wszędzie;
Lecz  za cichą w ioską  naszą 
T ęskno tobie  będzie.

Co spojrzysz  za siebie,
To  serce  zasmucisz,
Aż się z nową wiosną do  nas 
I do gniazdka wrócisz.

14. W I A N K I .

A ta m odra  rzeka 
Ogniami się pali;
W e so ła  drużyna 
P łynie  p o  jej fali.
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W eso ła  drużyna 
Chwyta kwietne wieńce, 
Co je  zaplatały 
T y ch  panienek ręce.

Na w ysokim  brzegu  
Panieneczka  stała,
M odrem i oczkam i 
Na wianek patrzała.

Płyńże, m ój wianeczku, 
Po te bystrej fali,
P ók i się ten ogień 
Świętojański pali.

P łyńże, mój wianeczku,
Do brzegu  drug iego ,
Pytaj się tam ludzi 
O braciszka m ego.

Mój braciszek  miły 
W ęd ru je  p o  świecie,
A  ja mu posy łam  
Te różane kwiecie.
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15. D O Ż Y N K I .

Mamuniu! Tatuniu! 
Otwierajcie  wrota,
Niosą nam tu wieniec 
Z e  szczereg o  złota!

Grajże, grajku, a wesoło,
Bo dziś w szyscy  staniem wkoło. 

P lon  przynieśli, plon!

Przynieśli  nam wieniec 
Z k łosów  naszej ziemi, 
Ślicznie przewijany 
W stęgam i krasnemi!

Grajże, grajku, a wesoło,
B o  dziś w szyscy  staniem wkoło. 

P lon  przynieśli, plon!

B odaj się te ręce 
Z naszemi z łączyły,
C o  ten śliczny wieniec 
Z z ło tych  zbóż  uwiły.

Poezje dla dzieci. Cz. I - 2 17



Grajże, grajku, a w esoło ,
B o  dziś w szyscy  staniem wkoło. 

P lon  przynieśli, plon!

16. T A N I E C .

Dalej raźno, dalej wkoło,
Dalej wszyscy  wraz!
W szak w ysk oczyć  i zaśpiewać 
Umie każdy z nas.

Graj nam, skrzypku, krakowiaka, 
A  zaś potem kujawiaka 
I mazura graj!

Jak się dobrze  zapocim y,
To  po lsk iego  się puścimy,
Toż  to będzie  raj!

Dalej raźno, dale] wkoło,
Dalej wszyscy  wraz!
W szak  w y sk oczy ć  i zaśpiewać 
Umie każdy z nas.



i? . C H O I N K A .

Rozszum iał się, rozhow orzy ł 
Czarny bór  z wieczora:
Idą. idą świerki m łode  
Do b ia łego  dwora.

Idą, idą na choinki,
Dla tych małych dzieci, 
Muszą p rz eb y ć  d ługą drogę, 
Nim gwiazdka zaświeci.

Idą, idą z czarnej puszczy  
W  gościnę doroczną,
Pytają  się dębów  starych,
Jak tam sob ie  poczną?

Zaszumiały, zahuczały 
D ęby  przedwiekowe,
I p od n ios ły  aż p od  n iebo  
Sw oją  hardą głowę.

Zaszumiały, zahuczały,
Jak kró low ie  leśni:
— Idźcie, syny, m iędzy ludzi,
W śród  borow ej pieśni.
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Jak staniecie w bia łym  dworze, 
Przy  l ip ow ym  progu , 
Zaśpiew ajcie  pieśń b orow ą  
Na łow ieck im  rogu!

Zaśpiewajcie  pieśń borow ą ,
Jak to w leśnej g łuszy  
Żu br  poryka , jeżąc grzywy,
A lis stula uszy...

Jak Miś bury  śpi w barłogu. 
Ł apy  ssąc na mrozy,
Jak się jeleń z rogów  pyszni, 
Jak wilk zm yka w łozy.

Zaśpiewajcie  jak to grają 
P o  kniejach ogary,
Jak wiewiórka orzech  gryzie,
Jak drży zając szary.

Jak to ok iść  srebrną frenzlą 
U konarów wisi,
Jaki trop b orsu cz y  w śniegu,
A jaki znów lisi...

20



Jak się echa w puszczy  n iosą,
Od końca do końca,
Jak my, dęby, w złocie  stoim 
Od jasn ego  słońca.

Niechże wiedzą, n iechże znają 
W śród  b ia łego  dworu,
Że nie by le  skąd wy rodem ,
Lecz z naszego boru!

18. D O  M A M Y .

— A gdzie  to idziesz, dziecino droga?
Gdzie to tak p óźn o  błąkasz się sama?

— O, ja  daleko idę do  Boga,
D o  nieba idę, gdzie  m oja  mama!

— Ależ ty słaba jesteś sierotka,
A droga  twoja bardzo  daleka.

A nuż co  z łego  w d rod ze  cię spotka?
Człowiek cię skrzywdzi? Z ły  pies zaszczeka?

— O, m nie duch  mamy kochanej strzeże,
I nie odstąpi od e  mnie kroku;

Ja sob ie  idąc  m ów ię pacierze,
A mama idzie przy  moim boku.



— I nic-że tobie , dziecię, nie trzeba?
Ani zabawki? Ani sukienki?

—  Nie, b o  ja  idę sobie  do nieba,
A w drodze  śpiewam smutne piosenki.

— I dawnoż idziesz?
—  Wstałam o świcie,

Przed  w schodem  słońca wyszłam z mej chatki, 
I tak iść będę  przez całe życie,

P ó k i  nie zajdę do  drog ie j  matki!

19. PIOSENKI M AJOWE.

Przyszła  do  nas wiosna,
Przyszła  d o  nas hoża,
Nasiała nam kwiecia 
M iędzy trawy, zboża.

Nasiała nam kw iecia  —
Jaskrów i stokroci,
Az się łączka bieli,
Aż się po le  złoci.

Narwę ja kwiateczków,
P o d  krzyżyk je złożę,
Szepnę zcicha: — Za tę wiosnę 
Dzięki Tob ie , Boże!
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A gdzie  zimno, ciemno, 
G dzie  kwiatki nie rosną, 
D aj-że , Boże, złote słonko, 
Niech świat kwitnie wiosną!

Świeć-że nam, s łoneczko , 
Prom ieńm i złotemi,
D obądź-że  nam kwiatki 
Z naszej miłej ziemi.

Deszczyku, deszczyku, 
Sławny ogrodn iku , 
R ozw iń -że  nam w sadach 
Kwiateczków bez liku.

R oś-że , bujna roso ,
Co w ieczór, c o  ranek,
Ż eb y  nasz o g r ó d e k  
W y g ląd a ł  jak wianek.

I ty, z iem io  droga,
I ty, ziemio czarna, 
W ychow aj szczęśliw ie 
Kwiatków naszych ziarna.
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20. M A I K .

Na ganku, we dworze, 
P e łn o  wrzawy, krzyku...
—  Idą dzieci  ze wsi,
Idą „ p o  M aiku” .

B łyszczą  się oczęta, 
Buzia się uśmiecha, 
F u rczy  ponad  głową, 
Maikowa wiecha.

M aikowa wiecha 
W stążkami szeleści,
A na niej kwiatuszków 
Co się tylko zmieści.

Marysia ją niesie 
Z Jaśkiem od  kowala, 
Poznały  ich dzieci, 
K laszczą  w rę ce  zdała:

—  Jaki śliczny gorset  
Z łotkiem  wyszywany.
— Jakie ma wyłogi 
Jasiek u sukmany.



— Jakie u Marysi 
Korale różowe.
— Jaką to m agierkę 
W dzia ł Jasiek na g łowę.

— Mamusiu złocista.
— Tatuńciu kochany.
—  I ja  ch cę  gorsetu.
— I ja chcę  sukmany.

— I ja  chcę  magierki,
Co z niej p iórk o  świeci.
—  My tak samo chcem y, 
Jak te wiejskie dzieci.

My tak samo chcem y,
Z wesołym  okrzy kiem, 
W szy scy  razem, kupą,
C ieszyć się maikiem.

21. Z ŁĄKI DO DOMU.

Na świeżej łące 
Nad rzeczką tuż,
Sianko pachnące 
Z g ra b ion e  już.



Ptaszęta nad niem 
M igają w lot;
Nie przy jdz ie  tutaj 
Z ły , bury  kot.

C icho w powietrzu 
P iosenka brzmi,
—  Ptaszku! c o  śpiewasz?
O, pow iedz  mi! —

— śp iew am  o gniazdku, 
Gdzie drob iazg  mój,
I o  tej trzcinie,
Gdzie m odry  zdrój. —

Dziatki, dziąteczki 
Idą przez błoń,
Gdzie świeże sianko,
Gdzie kwiatków woń.

Z siostrzyczką drepce  
Staś, mały zuch,
Oj, zje on w dom u 
Chleba za dwóch!



Mała Kasieńka 
Za nimi wprost 
W ózek  swój ciągnie 
Aż dudni most.

Chusteczka z g łow y  
Opadła jej,
Niesie kwiateczki 
Dla mamy swej.

A tam w oddali 
Nikną w śród  wzgórz 
D zieci sąsiada,
Co przeszły  już.

I zm rok się m roczy  
I schodzi sen...
Jakże uroczy  
B y ł  dz ion ek  ten!

22. CO ROBIĄ PTASZKI.

Od w schodu, od  rzeczki, 
W ietrzyk  tuman niesie, 

Z bu d z iły  się ptaszki
Na gałązce w lesie.



Z bu d z iły  się ptaszki
Na ten dzionek złoty, 

Dalej, dalej, śpiochy,
D o swojej roboty !

Ty  jeden  polecisz,
Gdzie te kwiaty białe, 

Będziesz razem  z niemi 
Śpiewał B ogu  chwałę.

T y  drugi polecisz
P o d  tę niską strzechę, 

Będziesz ludziom  w pracy  
Śpiewał na pociechę .

T y  trzeci po lec isz
Na łąkę, na rosę, 

B ędziesz  uczy ł  p iosn ek  
Te pastuszki bose.

23. DLA KOGO KWIATY.

— Cóż to tam za ch łopczyk  taki 
Zryw a w zbożu  śliczne maki? 
Ach, to Staś, braciszek  Zosi,
Na wianki jej kwiaty znosi!
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Ej, Zosieńko , m oja  miła,
Na c o  ci to wszystko kwiecie, 
K iedyś wianek już uwiła?
D osy ć  masz je d n eg o  przecie!

—  O, niechaj się pan nie boi,
Ten wianuszek nie stracony!
Tam na drodze  krzyżyk stoi,
Czarny krzyżyk pochy lony .

D o k o ła  g o  oc ien iły  
Cztery brzózk i i topola,
A  na krzyżu  Jezus miły 
Strzeże wioski, strzeże pola.

L e d w o  zorza wstanie zrana,
Krzyż w prom ieniach  wioskę budzi, 
B o  Pan Jezus, proszę  pana,
Bardzo k ocha  b iednych  ludzi.

A  g d y  słonko  już się zniża,
Gdy ptaszęta w gniazdach posną, 
W idać  je szcze  z tego  krzyża 
Jeg o  c iem ną twarz litosną.

29



W  Jego  straży i op iece  
Śpią te łany, śpią te chaty,
I ta m odra  woda w rzece,
I te lasy, i te kwiaty.

On i dzieci małe kocha,
I strzeże je  ode  złego...
W idzi pan, ten wianek Zocha 
Dla Jezusa zwija tego!

24. PAN FRANCISZEK.

Nic m ilszego, pow iem  szczerze,
Jak w idok pana Franciszka,
K iedy  się do książki bierze,
A by  u czy ć  z niej braciszka.

Pan Franciszek  —  to nie Franio! 
Franio... także mi osoba !
C o  to musi ch odz ić  z nianią, 
Tam, g dz ie  niani się pod oba !

Pan Franciszek  ro k  dziewiąty 
Zaczął jakoś w same żniwa;
W  szkole, w ławce siedzi piąty,
I pow agi tam zażywa 
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Pan Franciszek  nie tak dawno 
B y ł  ot sobie ! to ni owo!
Nawet, pow iem  rzecz zabawną, 
Nie dorastał stołu głową!

Aż w tym rok u  —  co  za zmiana! 
Nie uw ierzy łby  nikt zgoła,
W y ró s ł  raptem aż na pana,
I jest wyższy, gdzie! od  stoła!

Zaraz nabra ł innej miny:
R ęce  czyste, kurtek nie drze, 
A  przyg ładza  tak czupryny , 
Jak p ro fe s o r  na katedrze.

II.

Dawniej... różn ie  to tam było : 
O jciec  g o  woła do  gości,
A  tu c iągnij z kąta siłą,
Myj, przebiera j jegom ości!.. .

A  p r zy stole! Mój T y  Boże! 
T o ć  i w spom nieć dziś niemiło, 
Sam Antoni ty lko  m oże 
O pow iedz ieć , jak to było.



Teraz kiedy  szastnie nogą ,
W  prawo, w lew o się ukłoni,
T o  napatrzeć się nie m ogą  
Stara niania i Antoni.

A  c zy  wiecie, skąd te zmiany, 
Skąd tak grzeczny  pan Franciszek? 
Oto p od ró s ł  Jaś kochany,
Jaś najmilszy, Jaś braciszek.

Dla braciszka to przykładu 
Tak się panicz ślicznie sprawia,
Taki czysty  do obiadu,
Tak przysto jn ie  s ię  zabawia.

Dla nauki to braciszka 
Tak do książki rad się bierze.
— Ja szanuję — pow iem  szczerze, 
Z a ten takt pana Franciszka!

25. STEFEK BURCZYMUCHA.

O w iększego  trudno zucha.
Jak by ł Stefek  Burczym ucha...
— Ja n ik o g o  się nie bo ję !
C hoćby  niedźwiedź... to dostoję !



Wilki?... Ja ich całą zgrają 
P ozab ijam  i pokraję!
Te hijeny, te lamparty,
T o  są dla mnie czyste żarty!
A pantery  i tygrysy  
Na sztyk wezmę u swej spisy!
Lew!... Cóż lew jest? —  k oc iak  duży! 
N aczytałem się pod róży !
I znam teg o  jeg om ośc i ,
Co zły tylko k iedy  pości.
Szakal, wilk?... Straszna nowina!
T o  jest ty lko większa psina!... 
(Brysia mijam zaś zdaleka,
Bo nie lubię, gdy kto szczeka!) 
K om u zechcę, to dam radę!
Zaraz na ocean  jadę,
I nie b ęd ę  Stefkiem chyba,
Jak nie chw ycę wieloryba! —

I tak przez dzień  b o ż y  ca ły  .
Z uch  nasz trąbi swe pochwały .

Aż raz usnął gdzieś na sianie... 
W tem się budzi niespodzianie,
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Patrzy, a tu jakieś zwierzę 
Do śniadania mu się bierze.
Jak nie zerwie się na nogi,
Jak nie wrzaśnie z wielkiej trwogi — 
Pędzi, jakby  chart ze smyczy...
— Tygrys, tato! tygrys! — krzyczy.
—  Tygrys?... o jc ie c  się zapyta.
— Ach, lew może!... miał kopyta 
Straszne' Trzy czy  cztery  nogi, 
Paszczę taką! Przytem  rogi...
— Gdzież to było?
—  Tam na sianie,
W łaśnie porw ał mi śniadanie...
Idzie o jc iec , służba cała,
Patrzą... a tu myszka, mała,
Polna m yszka siedzi sobie  
I ząbkami serek skrobie!...

26. D I D K O.

Była  sobie  Julcia mała,
Co się c iągłe przeglądała.
Ot, tak się je j uroiło ,
Że  jest sob ie  bardzo miłą.
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Od lusterka do  lusterka 
B iega, patrzy, oczkiem  zerka,
A  jeżeli  gdzie  przysiadła,
To na pew no wprost zwierciadła.

Nieraz stara T om aszow a 
Grozi Julce: „A  pfe, b rzydko! 
Panna nie wie, że się chow a 
Za każdziutkiem lustrem Didko, 
Co to ma słomiane nogi,
A na głowie kozie  rogi?
Jeszcze, nie daj Boże, k iedy 
Dopyta się panna b ie d y !” —

Ale Julcia ani pyta:
-  C o  tam baje  Tomaszowa! 
Niema Didka, wiem i kwita.
Za lustrem się pająk chowa,
Jak nie zmiotą pajęczyny...  
Didko?... Także! Czyste drwiny!

T om aszow a  głową kiwa:
— No, n iech  panna nie wyzywa, 
B o  jak k ied y  c o  zobaczy .
To  zaśpiewa mi inaczej!
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Aż raz tata banię sprawił 
I w og rodz ie  ją postawił.
Szklana bania fig le  stroi:
Jedno skraca, drugie  dwoi,
Tamto wydmie, to w ypaczy, 
Słowem, wszystko w niej inaczej. 
Jaki taki tam przystanie,
Jaki taki spojrzy  w banię, 
R am ionam i z śmiechem wzruszy; 
B o  też co  to tam za uszy,
Co za nosy, co  za zęby,
A  nad wszystko — jakie gęby !

A le  nasza Julcia mała 
W ca le  o tem nie wiedziała.
W net jej b łyska  myśl szczęśliwa: 
Lustro szklane, bania szklana, 
W ięc  zobaczy  się jak żywa,
Jak laleczka malowana!
Biegnie, patrzy... Kto to taki?
Nos ogrom ny, do  tabaki;
Uszy sterczą jak u sowy,
O czy  ledw o widać z g łow y,
A  od  ucha aż do  ucha 
G ęba brzydka, jak  rop u ch a  ..



Patrzy, patrzy... aż nad g łow ą  
Sterczy coś... ni to, ni owo...
M oże gałąź jakaś właśnie...
Rusza się, jak kozie  rogi...
„D idko! D id k o !” — Julcia wrzaśnie 
I puszcza  się pędem  w nogi.

P różno  stara T om aszow a 
Tuli Julcię  i tłumaczy...
Julcia  zaraz oczk i chowa,
K iedy  lustro gdzie zobaczy .
Lustro dobre  jest w potrzebie :
Czas w niem tracić jest rzecz brzydka. 
Kto się zbyt wpatruje w siebie, 
Prędzej, później u jrzy — Didka!

27. N A D  R Z E K Ą .

Z kam yka na kam yk, aż nad samą rzeczkę,
A  gdzież to, panienko, pchasz swoją łód eczk ę  

Czy na bystrą falę, na modrą głębinę,
Czyli m iędzy trawy i z ieloną trzcinę? 

A  na tej g łębin ie  tam się rybka  pluska, 
Ty lko  jej p od  słonko świeci srebrna łuska... 

A m iędzy tą trzciną złoty k aczor  pływa,
Ty lko  się kaczuszkom  u brzegu  odzywa...



A na tej g łębinie  słonko  się przejrzało ,
Z łotem i iskrami rzeczkę zasypało.

A  u tego brzegu  trzcina szepce , gada, 
Prześliczne pow ieśc i  dz ieciom  opowiada.

Szumi wiater, szumi, żagielek wydyma,
Braciszek się boi, za sukienkę trzyma.

Nie b ó j  się, braciszku, nie pó jdę  ja w wodę.
B o  tam w odny dziadek ma zieloną brodę.

Ma zieloną brodę , ma zielone oczy ,
Małe dzieci chwyta, jak je  ty lko z o c zy.

A  te małe dzieci mają k łop ot  wielki,
Muszą mu nawlekać perłami muszelki.

Muszą mu nawlekać czerw one korale, 
i  on jeszcze  bije, jeść  nie daje wcale.

Nad tą modrą rzeczką, strzeż się, pan ieneczko, 
B o  cię porw ie  dziadek z tą twoją łódeczką.

O, widać, już widać tę zieloną brodę ,
Strzeżcie się, dziateczki, nie ch odźcie  nad wodę!

28. PIOSENKA DZIECI.

s t a ś .  C hciałbym  ja mieć dwa skrzydełka 
Z polotnem i p ióry ,
Chciałbym  bujać, jak  skow ronek ,
D o słonka! D o góry!
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Z o s i a .

STAŚ.

ZO S IA .

STAŚ-

ZO S IA .

Chciałabym ja śpiewać cudnie, 
Jak słow ic zek w lesie,
G dy srebrzystym się głosikiem 
P o  rosie  zaniesie.

C hcia łbym  bujać, jak  skowronek, 
D o  sam ego  nieba,
A zaś w róc ić  na te pola,
Co nam dają chleba.

Jak słow ic zek, g d y  się głoskiem  
Srebrzystym  rozdzwoni, 
C hcia łabym  tak śpiewać cudnie, 
Na łące, na błoni.

A na p o lach  m roczne  chaty,
W  chatach biedne dzieci, 
P rzyn iós łbym  im trochę słonka, 
C o tam w górze  świeci.

A  jakby im smutno było ,
Na sercu  żałośnie,
Śpiew ałabym  taką piosnkę,
Co z niej radość  rośnie!
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29. BOŻY DZWONEK.

Znam ja dzwoneczek, c o  w ranny czas 
R ozbrzm iew a g łosk iem  w pole  i w las:

—  Ludzie i ptacy,
W stańcie  do pracy,
Świt wola was! -

Znam ja dzw oneczek  w ieczorn ych  zórz, 
C o w iosce  dzw oni i wszerz i wzdłuż:

— D ość  trudu, pracy,
Ludzie  i ptacy 
S p oczn ijc ie  już! —

I wyżej, wyżej, w błękitną toń 
Głos srebrn y  płynie nad naszą błoń: 

M iedzą zroszoną 
K m ieć idzie z broną  
I wznosi skroń.

Ej ty ptaszyno, znam ja cię, znam! 
W y s o k o  latasz u s łoń ca  bram,

Tyś skow roneczek ,
B o ż y  dzw oneczek ,
Co dzwoni nam!
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30. G O S P O S I A .

Ach, Stasiefiku mój złoty,
Co też ja  mam rob oty !
Czy uwierzysz, kochanie,
Że  mi czasu nie stanie?

Ledwie o czy  otworzę,
Słucham —  św iergot na dworze,
A  na okn o mi spada 
G łodn ych  w róbli gromada.

Ani, ani się ruszyć:
Zaraz bułkę im kruszyć,
Zaraz g o d z ić  ich swary.
Taki naród ten szary!

W yjdę, w yjrzę  - -  przed domem 
Stoi z gardłem  łakom em  
Żóraw , ś lepy  n ieboże,
Już nic widzieć nie może.

Żóruś, Żóruś, biedaku! —
Masz tu g roch u  w przetaku,
Masz tu w od y  miseczkę,
P o d jed z  sobie  troszeczkę!
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Żóraw  g łos  mój rozumie,
I dziękuje, jak umie: —
Krruu!... Krruu!... k rzyczy , co  znaczy: 
— Niech mi panna przebaczy!

Ledwie odszedł, w te pędy 
Lec i  k ok osz  z swej grzędy,
I prowadzi kurczęta,
Gdacząc, jak by  najęta.

K ok osz  lśniąca i czarna,
W iem  ja  dobrze, chce  ziarna,
A dla dzieci chce prosa,
Oczkiem strzela zukosa...

Ha! N iełatwo to będzie :
Trza do Pawła w orędzie,
K iedy  poś lad  odm ierza 
Dla szafarki z śpichlerza...

Mój Pawełku! Mój stary!
Dajże prosa  z pó ł  miary,
T o  nasypię dla kurki,
Co ma żółte pazurki!..,



Stary Paweł marudzi:
—  Ej, panienka bo nudzi!
I nie warta ta czarna,.
Co już zjadła nam ziarna!

N iby  gderze  i stęka:
— Ej, jak nudzi panienka! —
Niby siwy wąs szczypie ,
Ale prosa  nasypie!

Z b ęd ę  jednej hołoty,
A  tu insze kłopoty!
Jabłka lecą  z jabłoni:
Hej! kto pierwszy dogon i?

B iorę  fartuch M ałgosi,
Co od  święta go  nosi,
Raz! dwa! I już fartuszek 
P ełen  ślicznych  jabłuszek...

Myślisz, że je zjem może? 
Ale, gdzież tam! broń  Boże! 
D o je d n e g o  je  kładę 
W skrzynię, a lbo w szufladę.
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A dop ieroż  w śpiżarni!
To rozpostrzyj, to zgarnij,
L icz  słoiki na półce ,
D o g o d ź  każdej gom ółce .

P rzebierz  g roszek  łuskany, 
Odpędź muszki z śmietany,
Miej o wszystkiem  staranie,
To nie żarty, mój panie!

Myszka! Tuś mi, psotnico ,
W czora j  w m leko z donicą,
A dziś wpadłaś w pułapkę?
Na słoninkę masz chrapkę?

A le  ci się nie uda!
Zatrzasnęła się buda...
Trzeba w o ła ć Franciszka:
— Myszka! W  łapce  jest myszka!

Lecę , b iegnę, uciekam...
Ani chwilk i nie zwlekam.
A ch, Stasieńku mój złoty,
Co też ja mam roboty !
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31. WESOŁY JANEK

Czemu sobie  nie mam śpiewać, 
Kiedy w sercu  tak wesoło?
C o się chm urzyć, czego  ziewać, 
G dy  tak cudny świat wokoło :

H ejże  ha! p iosnko  ma! 
Ranny wietrzyk tob ie  gra!

P luszcze rybk a  w m odre j wodzie, 
B o  s łon eczk o  jasne czuje,
Ptaszek  c ieszy  się pog odz ie ,
A ja sob ie  wyśpiewuję:

H ejże  ha! p iosnk o  ma! 
M odra rzeczka tob ie  gra!

L ec i  z ula złota pszczoła  
Na kwieciste  łąk kob ierce ;
A  mnie cieszy myśl wesoła,
Co jak m iód się sączy w serce:

H e jże  ha! p iosnko  ma!
Z łota  pszczó łk a  tobie  gra!



D o s y ć czasu, b y  się smucić,
Gdy już będę  stary, siwy;
Czemu teraz nie mam nucić,
Gdym  wesoły, gdym  szczęśliwy:

Hejże ha! p iosn k o  ma!
Sama wiosna tobie gra!

32. MUCHY SAMOCHWAŁY.

U chom ika w gospodzie  
Siedzą m uchy przy  miodzie. 
Siedzą, piją koleją,
I z pa jąków  się śmieją.

P od p ar ły  się łapkami 
Nad pełnemi kuflami. 
Zag ią ł  chom ik żupana, 
Miód dolew a do dzbana.

— Ż eby ś , kumo, wiedziała, 
Com już  sieci narwała,
Com z pa jąków  nadrwiła, 
T o b y ś  ledw o wierzyła!
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— M oja kum o jedyna!
Czy mi pająk nowina?
Śmiech dop raw dy  mnie bierze. 
Pająk!... Także mi zwierzę!

— Żebyś, kumo, wiedziała.
Trzem pająkom  bez mała,
Jak się dobrze  zasadzę,
Trzem pająkom  poradzę!...

— M oja kum o kochana! 
(Chomik! dolej do dzbana!) 
Moja kum o jedyna,
Czy mi pająk nowina?

Praw i jedna, to druga,
A tu z kąta coś  mruga...
Prawi czwarta i piąta,
A coś  czai się z kąta.

Pająk ci to, niecnota,
Nić — tak d ł u g ą — namota! 
Zdusił m uchy przy  miodzie, 
W  chom ikow ej gospodzie .



33. W  S Z K O L E.

C H Ł O P C Z Y K .

Ej ty szkoło , nudna szkoło!
W ca le  w tobie niewesoło.

Tu rozm yślasz  o  zabawce,
A  tu siedź kamieniem w ławce 

I patrz w książkę z drobnym  drukiem.

GŁ  OS.

Ale brzydko  b y ć  nieukiem!

C H Ł O P C Z Y K .

R ozw inęły  się już drzewa,
Lada wróbel sob ie  śpiewa,

Lada m oty l sobie  leci,
Gdzie mu kwiatek się zakwieci, 

A ty w szkole... w zimie, w lecie!

GŁO S .

Ale głupim źle na świecie!

C H Ł O P C Z Y K .

Ławka twarda, niegodziwa...
Czasem aż mnie coś  podryw a,



Ż e b y  chociaż kilka chwilek
Jak ptak bujać, jak m otylek, 

Ż e b y  w y b iec  w łąkę... w pole...

GŁOS.

Próżniak, kto się nudzi w szkole!

34. NA FUJARCE.

A paścież  mi się owieczki 
W  tej bujnej trawce. 
N iechaj-że ja sob ie  pogram  

Na tej ligawce:
Oj da dana! Oj da dana! 
Na tej ligawce.

A tam w polu  poryk u ją  
Dwie krówki nasze,
Dziwują się graniu memu, 

C hoć  mają paszę.
Oj da dana! Oj da dana! 
Choć mają paszę.
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Dziękuję ci, mój braciszku, 
Mój ty jedyny,
Żeś  w ykręcił  fu jareczkę 

Dla mnie z wierzbiny.
Oj da dana! Oj da dana! 
Dla mnie z wierzbiny! 

Dziękuję ci, śliczna wiosno, 
Z ie lon y  maju,
Za to jasne, m odre niebo,

Za kwiaty w gaju,
Oj da dana! Oj da dana! 
Za kwiaty w gaju! 

Dziękuję ci, w ierzbo nasza, 
W ierzbo  pochyła,
Żeś mi m oją  fu jareczkę  

Grać wyuczyła.
Oj da dana! Oj da dana! 
Grać wyuczyła!

35. CO GOŁĄBKI WIDZĄ. 
Na naszem pod w órk u  
P e łn o  krzyku, wrzasku, 
T rzepocą  się g o łąb eczk i  
Na tym złotym  piasku.



T rz ep ocą  się gołąbeczkl,
Nim w słonko ulecą,
I w powietrzu cichem, modrem, 
Jak srebrne  zaświecą.

— A wy, miłe go łąbeczk i,
G dzieżeście  latały?
P ow iedzcież  nam, jak w ygląda  
Ten boży  świat cały?

— Świat to, dzieci, jest ogrom ny, 
W ielkie lądy, morza,
A  nad niemi błękitnieją 
Niebieskie  przestworza.

Na niebiosach słonko stoi 
W y sok o ,  w ysoko ,
Opatruje ziemię całą 
Jego  złote oko.

A  p o d  słonkiem klęczą góry , 
Karpatowe szczyty  
I  pod n oszą  skalne g łow y  
W  przejasne błękity.
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A z g ó r  le cą  jasne zdroje,
W oną W isłę  cieką,
Co to idzie aż do  morza,
Daleko, daleko...

A  nad W isłą  leżą pola,
Chwieją złote kłosy.
Na nizinach łąki pachną, 
W ysrebrzone  w rosy.

A  p o  skrajach, het, daleko,
Szumią ciem ne bory ,
Szemrzą ga je  i dąbrow y 
W  te letnie wieczory..

Tu, tam, sterczy g ró d  zamkowy 
I kościelne wieże,
W iosk i  do nich tulą g łow y, 
Czarny krzyż ich strzeże...

A  po wioskach lud w sukmanie 
K raje  p ług iem  role,
A sk ow ron ek  przyśpiew uje  
L ecą cy  nad pole. —
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— Ach, jak ślicznie! Ach, jak cudnie! 
G ołąbeczku  miły!
A  czy  widać dom  n asz stary,
I ten p łot  poch y ły?

A czy  widać, jak przed prog iem  
Mama dzieci pieści?
Jak nam dziaduś opowiada 
Prześliczne  pow ieści?

A  czy  widać, jak się Burek  
Na słońcu  wygrzewa?
Jak słow iczek  szary w krzaku 
Cudną p iosnkę  śpiewa?

A czy  widać, jak do  ula 
L eci  pszczó łk a  złota?
Jak we wrota nasze wchodzi 
U boga  sierota?

— W idać, dzieci ukochane,
W idać, jak  na dłoni...
Uśmiecha się do  was słonko 
Złote  blaski roni.
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U śm iecha się d c  was słonko 
Prom ieńm i złotemi,
B łogos ław i naszym  progom  
I tej całej ziemi!

36. J A S K Ó Ł K  A.

Jaskółeczka do nas wraca 
Z oddalone j drogi.
Śpiewem wita wioskę milą,
Miłej chaty progi.

Przez trzy morza, przez trzy góry  
Światem przeleciała,
P rzecież  drog ie  gn iazdko swoje 
Odrazu poznała.

Jakże pozn ać  go  nie miała,
Nie trafić do n iego,
K iedy  je  tu serca nasze 
Całą zimę strzegą?

Jakże poznać go  nie miała,
Nie śp ieszyć  z powrotem ,
Kiedy je  tu s łonko nasze 
M alowało złotem?
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Słonko  złotem malowało,
A jutrzenka różą,
A te snopy  strzechy naszej 
Chroniły  przed  burzą...

Jask ó łeczk o , drog ie  ptaszę, 
Bądź nam powitana!
Budź-że ze snu w ioskę naszą 
P iosen k ą  od  rana.

A ty kotku, ty psotniku,
Nie czy ń -że  jej szkody,
Niech sw obod n a  z pieśnią buja 
Nad pola , nad wody!

Jaskółeczka do  nas leci 
Z w esołą  nowiną,
Już n ied łu go  śliczne kwiaty 
Z pąków  się rozwiną.

Już n ied ługo  brzoza  biała 
Gałązki rozchwieje,
A  ten czarny, pusty ugor 
Z bożem  zarunieje.



Jaskółeczka w n iebo leci 
W ysoko, daleko,
W ie zawczasu, k iedy  rzeki 
D o  m orza pocieką.

W ie zawczasu, k iedy strumyk 
B rzegi swe zakwieci,
W yp atru je  złotą zorzę,
Czy w ok ien ko  świeci.

Jaskółeczk a  prom ień  słońca  
Na skrzydełku  nosi,
O tę rosę, o tę jasną, 
Srebrnej chm urki prosi.

Srebrna chm urko, złota chmurko, 
R ozp łyń -że  się w rosę,
P o sy p  dziatkom perły  swoje 
P od  te nóżki bose.

P osyp -że  im perły  sw oje  
Na te jasne g łow y,
Niechaj rosną, jak o  kwiaty 
W śród  naszej dąbrowy!



37. N I E Z A B U D K A.

Mam ja og ród eczek
Śliczny, ch oć  malutki, 

W  moim ogródeczk u  
R osną niezabudki.

N iezabudki rosną,
Co je  mama siała, 

Ż eby m  na jej słowa 
Zawsze pamiętała.

Kiedy rankiem w yjdę  
D o m eg o  ogródka ,

— Dzień dobry , Z osień ko ,
M ów i  niezabudka.

— Dzień dobry , Zosieńko,
Dzień  d o b ry ,  dziecino! 

Niech ci wszystkie chwile 
P ożyteczn ie  płyną.

Gdy wezmę książeczkę, 
A lb o  też robótk ę , 

Zaraz sob ie  wspom nę 
M oją niezabudkę.
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Moją niezabudkę,
Co mi tak mówiła:

—  Nie trać darm o czasu,
M oja Zosiu  miła.

G dy się z Ju lcią  gniewam, 
C h oćb y  też na krótko,

Nie śmiem się przywitać 
Z małą niezabudką.

Mała niezabudka
T o  mi tak mówiła:

— Ży j z siostrzyczką w zgodzie,
M oja  Zosiu  miła.

Lecz g d y  dzionek  przejdzie  
G rzecznie i c ichutko,

T o  mówię: dobranoc,
Mała niezabudko!

Mała n iezabudko,
Coś mi tak mówiła:

—  Kto dobry , śpi b łogo ,
Moja Zosiu  miła!
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W ich e r  wieje, deszcz  zacina,
Jesień, jesień już.
Świerka św ierszczyk  z za komina, 
Naszej chatki stróż.

Świerka św ierszczyk  co  w ieczora  
I  nagania nas:
—  Spać już, dzieci, spać  już pora , 
W ie lk i  na was czas!
— M ój świerszczyku, bąd ź-że  cicho,
Nie dokuczaj nam.
T o  uparte jak ieś  licho,
Śpijże sob ie  sam!

A my kom in  obsiądziem y 
D okolutka  wnet,
Słuchać będziem tego  dziadka,
Co b y ł  w świecie —  het!

Siwy dziadek wiąże sieci,
Prawi nam aż strach!
A  tu w icher wskroś zamieci 
B ije o nasz dach!

38. Ś W I E R S Z C Z Y K .
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Dziadek dziwy przypom ina,
P ręd k o  płynie czas;
P ró żn o  św ierszczyk  z za komina 
D o snu woła nas!

39. Z L A S U .

P osz ły  dz ieci  na ja gody ,
Dla mamy, dla taty,
R ozesła ł im las pod nogi 
K ró lew sk ie  makaty.

R ozesła ł  im las pod  nogi 
Same aksamity,
M chu k ob ierzec  różnow zory , 
K wiateczkam i szyty.

A  w tym lesie szumy grają  
I dziwne muzyki,
Echa echom  podaw ają  
W ołan ia  i krzyki.

A  w tym lesie g los  się niesie, 
Brzmią w esołe  pieśni,
Cudnie dziatkom przynucają  
Śp iew aczkow ie  leśni,
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A  w tym lesie dęby stare 
T rzęsą  siwą brodą,
D ługie  tajne rozh ow ory  
Między sobą  wiodą.

Stare dęby, o jce  stare 
Dawne wieści prawią,
Tych dziateczek jasne g łow y  
Szumem b łogos ław ią .

A  dziateczki chylą  czoła, 
Zasłuchane w szumie,
Które w sob ie  ma anioła 
To tę wieść zrozumie.

Oj ty lesie, miły lesie,
Bądź nam pozdrow iony !
Już żegnam y pieśni twoje 
I twój dom  zielony.

40. A CO WAM ŚPIEWAĆ.

A co  wam śpiewać, laleczki?
B o  umiem różne p iosneczki: 
Takie p iosneczki i pieśni,
O jakich lalkom się nie śni!



Umiem piosenki z nad łąki,
Tak jak  je nucą  skowronki, 
K iedy p iórkam i szaremi 
P o d  n iebo  lecą  od ziemi,
Nad ziemią lecą i dzwonią,
Nad po lem  naszem, nad blonią.

Umiem piosenkę jaskółki,
Gdy lata k o ło  rzeczułki,
I wdzięcznym  głoskiem  coś nuci,
Czy się weseli, czy  smuci,
A lbo  na gniazdko g d y  leci,
I śpiewa do  snu dla dzieci.

Umiem p iosenkę  żniwiarzy,
Gdy pot  im ścieka po  twarzy,
A oni, b rzęcząc  w swe kosy , 
Tną żyto srebrne od  rosy,
I g łos roznoszą daleki,
Aż echo wtórzy od  rzeki.

A  chcecie  p iosnek  wieczoru,
Gdy idą o w ce  z ugoru,
I krówka z rżyska łaciata...
Gdy trzaska stary Jan z bata.
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A ponad wszystkiem fujarka 
D źw ięczy  m ałego  owczarka?

O! u nas p iosnek  bez liku!
Tyle, co  k rop e l  w strumyku, 
Tyle, co  liści na drzewie,
A  skąd się biorą, nikt nie wie. 
Tak już w powietrzu ot płyną, 
Nad naszą wioską jedyną.

W ięc  co wam śpiewać, laleczki?
B o  umiem różne  p iosneczki —
Takie piosneczki i pieśni,
O jakich lalkom  się nie śni!

41. DZIADEK PRZYJDZIE.

Dziadek dzisiaj przyjdzie ,
W wielkiem krześle siędzie, 

Śliczne mi pow ieści
O pow iadać będzie.

Pal mi się, og ieńku! Pal mi się wesoło ! 
W y, złote iskierki, sypc ie  mi się wkoło!

Dziadek dużo. widział,
D użo ziemi schodził;



Już sam nie pamięta,
K iedy  się urodził.

Pal mi się, ogieńku! Pal mi się wesoło! 
W y, złote iskierki, sypcie  mi się wkoło!

Jak nam dziadek zacznie 
Prawić różne dziwy,

To świat dawny staje
Przede mną jak żywy.

Pal mi się, ogieńku! Pal mi się wesoło! 
W y, złote iskierki, polatu jc ie  wkoło!

I dawne zagrody,
T ludzie i pieśnie...

D o  rana sam ego,
Marzą mi się we śnie!

Pal mi się, ogieńkul Pal mi się wesołol 
W y, złote iskierki, po latu jc ie  wkoło!

42. NASZ DOMEK KOCHANY.

O jakże jak kocham  
Ten nasz dom ek drogi,
Te b ie luchne  ściany,
Te l ipow e  progi!
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O jakże ja kocham  
I ten dach  poch y ły ,
Co się na nim wiosną 
B ociany  gnieździły!

T en  nasz dom ek  stary 
Nie od  dzisiaj stoi,
A  przecież  się burzy  
Ni w ichrów nie boi!

Ten nasz dom ek  stary 
Słyszałem od  taty,
Dziad naszego  dziada 
B u dow ał przed  laty.

D ębowe przyciosy , 
M odrzewiowe ściany,
A  dach rozłożysty  
Słomą poszywany.

Świeci nasza strzecha 
Jakby szczerem  złotem,
A  dok o ła  sady 
O bw iedzione płotem.

Poezje dla dzieci. Cz. II.—5



Jeszcześ nie zajechał 
D o naszego płota,
A  już się przed  tobą  
Otwierają wrota.

Jeszcześ nie przestąpił 
L ip ow eg o  proga,
Już cię sam gospodarz  
W ita w imię Boga.

A  witaj-że, gościu , 
Witaj, pożądany!
Kłaniają się tobie 
Te b ie luchne ściany!

Kłaniają się tobie  
Te ław y i stoły,
I ten wielki kom in 
I og ień  wesoły.

Na praw o świetlica,
Na lew o  komnatka,
Tam brząka w kluczyki 
Nasza droga  matka.



W  wesołej świetlicy 
Goście bawią radzi,
A  w białej kom natce 
Matka nas grom adzi.

Tam nasze wesele, 
Tam słodkie przysmaki... 
Lecim  do komnatki 
Jak do  gniazda ptaki!

W świetl cy  na ścianie 
W isi obraz włoski:
W  czarnej d ługiej szacie, 
Jan to Kochanowski.

W  czarną długą szatę 
Z  żalu się odziewał,
G dy o swej Urszulce 
Pieśni cudne śpiewał.

I dalej znów  wisi 
Ten to król Jan Trzeci, 
Co ma srog ie  wąsy 
I na Turka leci.



A  dalej K ordeck i 
P om iędzy  oknami,
Co to lubił jadać 
Kaszę ze Szwedami

P rzed  kom inem  ława, 
O jc ie c  na niej siada: 
Cudne nam historje 
Zimą opowiada.

A  latem to kwiecie 
Aż się w okna ciśnie... 
Białe bzy, jaśminy 
I rozkwitłe  wiśnie.

P ełno  tu zapachu, 
P ełn o  słodkie j ciszy, 
Lekko , b ło g o  tutaj 
Serce m oje dyszy.

Za białą świetlicą 
Są izby  czeladne;
Oj, nieraz ze śmiechem 
I z krzykiem  tam wpadnę



I B rysia  za uszy,
I jazda dokoła!
A stara Pawłowa 
W ciąż  woła, a woła!

A niechaj tam sobie! 
Pog łaszczę  babinę,
A ona też zaraz:
„Oj dziecko, jed yn e !”

B o  w starym się domu 
O bycza j ten chowa,
Że k och a  paniątka 
Ta czeladź domowa.

I chucha, i chucha,
Jak g d y b y  na swoje...
„A  miłe! A słodkie! 
Tysiączkiż  wy m oje !”

O, jak cię nie kochać, 
Ty  dom ku nasz drogi!
W y  ściany b ie lone, 
L ipow e  wy progi!



43. NA CO DZWONKI DZWONIĄ.

Zgadyw ały  Jania z Bronią,
Na c o  leśne dzwonki dzwonią,
Gdy najrańszy prom ień  zorzy 
P ierś li l jow ą im otw orzy?

Czy na pacierz, do kościo ła , 
Gdzie się polne m odlą zioła?
Czy do szkoły , do nauki,
Budzą ze snu leśne żuki?

Czy na strugę —  niechaj bieży,
Czy na wiatrek, b y  wiał świeży,
Czy na pszczółk i,  b y  w zaw ody 
B rały  z kwiecia słodkie m iody?

Czyli na zajączki może,
N iech  chow ają  się we zboże? — 
Różnie, różnie zgadywały...
W tem  tak rzecze  dzwonek mały:

— My, dzwoneczki, dzwonim na to, 
Ż e b y  w każdą wiosnę, lato,
Serca dziatek, c o  w nich siły,
Coraz żywiej, żywiej biły!
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Ż e b y  biły dla tych pszczółek , 
Dla strumieni, kwiatów, ziółek, 
Dla zbóż  z k łosy  złocistemi, 
Dla tej całej matki ziemi!

44. O L O D N I K U .

B ył raz Lodnik stary,
Co w piersiach od  młodu, 
Niew iedzieć d laczego  
N osił serce  —  z lodu.

C hoć  wiosna przygrzewa, 
C hoć kwiecą się maje, — 
Lodnikow i zimno,
Serce mu nie taje.

Choć w zbożach  brzmią kosy, 
Choć dźw ięczy  piosenka, —  
Lodnikow i zimno,
Aż zębami szczeka!

Choć świeci s łoneczko 
Z błękitnego nieba, —  
Lodnikow i zimno,
K ożu ch a  mu trzeba!



Hej! dam ci ja radę,
Ty, L odn iku  stary!
Idź ty nad W isełkę,
G dy płyną  galary.

Idź ty nad W isełkę,
Gdy się zorza pali,
Zanuć z flisakami 
Ku tej m odrej fali.

Przylgnij szczerze piersią 
D o tych  traw kob ierca , 
Zobaczysz , że zbędziesz 
L o d o w e g o  serca.

45. PRZY MROWISKU

Co to się tak rusza nisko?
— To, dziateczki, jest m rowisko. 
Czyście n igdy  nie widziały,
Jak ten naród ży je mały ?

O, to światek jest ciekawy!
Ma on swoje ważne sprawy,
A  ch oć  drobn y , tak się trudzi, 
Że  zawstydza du żych  ludzi.



Miastem m rów ek  jest mrowisko. 
B udują  je  przy  pniu blisko,
By gałęzi dach z ielony 
W  deszcz przydaw ał im ochrony.

W net tam domy i ulice 
W zn oszą  pilne robotnice,
W net budu ją  mosty, wały, —
Taki zm yślny ludek mały.

Co igliw ia tam naniosą,
Co żyw icy  z ranną rosą,
C o  wszelakiej tam zdobyczy , 
Tego, dziatki, nikt nie zliczy!

Mały, duży się przykłada...
K ażdy  ma — gdy  ma gromada, 
Zyska  gniazdo? — Każdy zyska — 
Takie praw o jest mrowiska.

G dy  już miasto się podniesie , 
B iją  drog i  skroś p o  l esie...
Jedne suchą, c iep łą  porą 
Na zapasy żywność biorą.



Inne —  słomkę drobnej miary 
Ciągną cośc i  we trzy pary,
Czasem — w sto — dźwigaią z gąszcza 
Muchę, osę, lub chrabąszcza.

—  I poradzą? —
— A poradzą!

Bo i bąkom  się nie dadzą.
Jedna —  n icby  nie zrobiła,
Lecz m rowisko — to jest siła!

W idzic ie  tam tego  bąka,
Jak w ostrog i z łote brząka,
Jak to huczy, w bęben bije!
Jaką to ma grubą  szyję!

Patrzcie! M rówki całą rzeszą 
Na obron ę  miasta śpieszą...
Wszystkie rzędem  w jedną stronę 
R ożki mają nastawione.

W szystkie zwartym idą szykiem,
Za swym w odzem  naczelnikiem, 
W szystkie  w jedno, co  sił, mierzą;
—  Zmiataj, bąku, nim uderzą!

74



46. LIST MOTYLKA.

D rogie dzieci!
— W łaśnie krawiec 

Nową przyniósł mi kapotę.
Atłas przedni, haftowany 
W  k ółka  m odre , w kółka  złote.

Na to p łaszczyk  z grodeturu, 
Szyty b rzegiem  w piórka  pawie, 
Że  i trudno coś  takiego 
W idzieć  we śnie, lub na jawie!

Krój forem ny, pierwszej mody, 
Na podszew ce  skroś sajeta... 
W praw dzie  słony był rachunek, 
Ale co  za toaleta!

Naturalnie, żem się musiał 
Z m ojej szarej kam ienicy 
W yp row ad z ić  w takim stroju,
I dziś — mieszkam na ulicy,

Na tej samej, O grodow ej,
Gdzie b iegacie  wszystko troje,
I drżę z strachu, g d y  was widzę, 
O te nowe szaty moje.



Otóż błagani, drog ie  dziatki,
Co mam głosu, co  mam siły,
Tej przecu dne j toalety 
Ż eb y śc ie  mi nie zniszczyły!

B roń  was B oże  za płaszcz chw ytać 
I og lądać mą kapotę,
B o  mi zaraz poczern ie ją  
Kółka m odre, kółka złote!

B roń  was Boże, i podszew kę 
Przepatrywać nadto zbliska,
B o  się zaraz na sa jecie  
R ączek  waszych ślad odciska!

Liścik ten wam W ietrzyk w ręczy  
Za niedługich  kilka chwilek... 
Pam iętajcie  p rośbę  moją! 
śc iskam  bardzo!

W asz Motylek.

47. S I E R O T O !

p t a s z k o w i e . Sieroto, sieroto,
Co masz g łów k ę  złotą,
W  oczach  błękit nieba, 
C zego ci potrzeba?
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Mar ysia

p t a s z k o w i e .

M A R Y S I A .

P T A S Z K O W IE .

M A R Y S I A .  

Nie trzeba mi srebra, 
Nie trzeba mi złota, 
Jeno  onej w ierzby 
U własnego płota!

Sieroto, sieroto,
Co masz g łów k ę  złotą, 
Czy w ody , czy  chleba, 
C zego ci potrzeba?

Nie trzeba mi chleba, 
Nie trzeba mi wody, 
Tylko tej rodzonej,  
D om ow ej zagrody!

Sieroto, sieroto,
C o masz g łów k ę  złotą, 
C zego  sob ie  pragniesz, 
Proś-że  teraz o to !

O, m oi ptaszkowie, 
Mam was p ros ić  o co? 
Niechże mi się przyśni 
Matuleńka nocą.
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48. JAK TO W NASZYM DWORZE.

W  naszym starym dworze 
Są d ęb ow e  ściany,
Jest ganek  na słupkach 
Ślicznie zbudowany.

Przed gankiem bzy kwitną, 
Jaśmin pachnie  wiosną, 
N ajpiękniejsze róże  
Latem tutaj rosną.

W ielka stara lipa 
Ganek nasz ocienia,
Pełne słodkiej woni 
I pszczó łek  brzęczenia.

P o d  lipą na ław ce 
Stary dziaduś siada,
I śliczne historje 
Nam, dzieciom , powiada.

I wąsa s iw ego 
P ok ręca  „m osanie !”
T o  targnie g o  na dół,
T o  w oku łza stanie.
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A my tak słuchamy,
Jak trusie, wpatrzeni,
A s łońce  zachodzi 
W śród  z łotych  promieni.

To  śnią nam się dziw y 
Przez całą n o c  potem,
Aż kogut nas zbudzi,
Co p ie je  za płotem.

W sień z ganku się idzie. 
Nad drzwiami w tej sieni, 
Z  wielkiemi rogam i 
Ł e b  sterczy jeleni.

Tu lisia paszczęka 
K ły ostre wytyka,
I g łowa ogrom na 
R ozp iera  się dzika.

Tu jastrząb skrzydliska 
R ozpostarł  od góry ,
I patrzy, jak żywy,
I ostrzy  pazury...



Ten jastrząb n iecnota 
N arobił  nam szkody... 
Maleńkie kaczątka 
P oryw ał nam z wody.

W ięc  zabił g o  z fuzji 
I w y p ch ać  dał tata,
I teraz tu wisi,
I wcale nie lata!

I puhacz jest jeszcze,
I brzydkie dwie sowy, 
C o  przyniósł  je  z boru  
W alenty, ga jow y.

Tu sm ycze na charty,
I torby  borsucze ,
(Ja także się strzelać 
N ied ługo  nauczę!).

A  starą tę strzelbę 
W alenty  mi sklei,
I p ó jd ę  z tatusiem 
Na wilki do kniei!



Na prawo, na lew o,
To idą p ok o je ,
Tam z mamą się uczą 
Siostrzyczk i dwie moje.

I jedna i druga 
P om aga  już mamie,
To jabłka  obrywa, 
(Gałęzie też łamie!)

To idzie do sklepu,
Gdzie nabiał zebrany,
(Jak wróci, to takie 
Ma wąsy z śmietany!)

A  dziecko  zobaczą,
To  wszystko-by dały 
—  A  biedny! A śliczny! 
A  chudy!... A  mały!

To  zaraz go  jedna,
T o  druga  znów bierze,
T o  buzię  mu myje,
T o  fartuch mu pierze.

Poezje dla dzieci. Cz. II. — 6



T o  wstążki mu wiążą 
Z warkoczy, p o d  szyją, 
T o  mało się z sobą  
O n ieg o  nie biją.

A kota  potrącić?...
— A, kotuś!.. A, szkoda! — 
Aż piszczą, aż płaczą!...
Już taka ich moda!

Ja k och am  je bardzo, 
B o  d obre  ogrom nie! 
Lecz  ch łopiec, to lepiej 
P asow ałby  d o  mnie!

Gdy jes ień  już minie 
I zima przyleci,
T o  w szyscy  siadamy,
Gdzie wiąże P iotr  sieci.

I og ień  tak trzaska,
T iskry tak świecą,
I ba jka  za ba jką  
Ze śniegiem tam lecą.



A wicher zahuczy 
P o  m roźnem gdzieś niebie,
To zaraz się bliżej 
Tulimy do siebie.

W tem  nagle drzwi skrzypną 
— Pochwalon! — ktoś powie. 
W szedł b iedn y  pod różn y  
W kapturze na głowie.

My dzieci już w strachu,
Za pasem  już nogi...
A  przybysz: — Z dalekiej 
P ow racam  ja drogi —

I stoi i patrzy,
Oparty o ścianę,
I łzy mu u rzęsów  
Tak św iecą  jak szklane...

A tata do n iego:
— G ość  w ch ac ie— B óg  w chacie— 
Siądź z nami u ognia  
I ogrzej się, bracie!
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I idzie p od różn y  
I mówi: — O Boże! 
B łogos ław  te prog i 
I ściany w tym dworze.

O CZEM PTASZEK ŚPIE W A

A wiecie wy, dzieci,
O czem  ptaszek śpiewa, 
K iedy  wiosną leci 
M iędzy nasze drzewa?

Oj, śpiewa on  wtedy 
P iosenkę  radosną: 
„Przem inęły  biedy,
Gaj się ok ry ł  wiosną!”

Oj, śpiewa on sob ie  
Z tej wielkiej uciechy,
Ż e  do  gniazda wraca,
Do swej miłej strzechy.

Latał on za góry,
Latał 0 n  za morza...
Za nim ciężkie chm ury, 
Przed nim złota zorza.



Teraz się zmieniła 
P o g o d a  na świecie;
Nasza w iosna miła 
Odziała się w kw iecie ...

Tak i do la  nasza,
C hoć  nam się zasmuci, 
W róc i  nam z piosenką,
Z słoneczkiem  nam wróci!.

50. NASZA KSIĄŻECZKA.

Nasza książeczka, jak  żywa, 
Głosem się prawie odzywa, 
R óżne  historje powiada,
I z dziećmi bawi się rada!

Czasem to g łos  ma ten samy, 
Jak g d y b y  właśnie u mamy... 
A lb o  jak tato nasz drogi,
Dajo nauczki, przestrogi...

L ecz  g d y  u m ałych słuchaczy 
Skruszoną minkę zobaczy , 
Zaraz p iosenkę im nuci,
I nikt się d ługo nie smuci!



To znów, jak g d y b y  umyślnie, 
Ślicznym obrazkiem  zabłyśnie,
I jasną tęczą roz toczy
Cały nasz światek przed oczy !

Czasem, jak g d y b y  kto rano 
W ioskę  m alow ał kochaną,
Z dworem, z og rod em  i z chatą,
I z wierzbą od mchów kudłatą...

W ięc  tam i dzieci, i kwiaty,
I ptaszek leci skrzydlaty,
I kot, i piesek  i muszka,
I w idać nawet pastuszka.

D roga  na pole , jak długa,
Dwa siwe wołki u pługa, 
P szczó łk a  w sad leci na miody, 
A żóraw skrzypi u wody.

Nad kołowrotkiem , jak żywa, 
Babusia stara się kiwa, 
W rz ec ion o  kręc i  i przędzie,
A dziatwa w koło  obsiędzie.



W ięc  tam królewna zaklęta 
Łzami zalewa oczęta,
A  sm ok jej strzeże z jabłoni, 
Co w złote jabłka  aż dzwoni.

Aż tu rycerze  z paradą 
Na siwych koniach precz  jadą, 
W  złotej od  słońca kurzawie, 
Że  s łychać tętent ich prawie!

Czasem na drod ze  nas spotka 
Zbłąkana w b oru  sierotka, 
Czasem znów dom ek chędogi,
Z białemi ściany i progi...

To w kuźni biją  gdzieś młoty, 
T o  zach ód  słońca  lśni złoty,
Aż gw ary  życia  i pieśnie 
Noc cicha utuli we śnie!...

I na nasz dom ek kochany 
Zm ierzch pada z nieba różany, 
W ię c  już książeczkę składamy, 
Idziem na pacierz  do  mamy.
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51. P A S T E R E C Z K A .

Oj nie chcę  ja być  ptaszyną,
Co gdzieś  leci w dal...
B o  tej naszej w ioski miłej 
B y ło b y  mi żal!

Oj nie chcę  ja być  czółenkiem , 
Co gdzieś płynie w dal...
B o tych  naszych pól i lasów 
B yłoby mi żal!

Oj nie ch cę  ja b y ć  tą chmurką,
Co gdzieś wieje w dal...
Bo tych  naszych w zgórz różow ych  
B y ło b y  mi żal!

Tum w yrosła  jako  trawka,
Jak ten po lny  kwiat...
Tu ow ieczk i będę  pasła,
Tu mój cały  świat!

52. O W C Z A R E K .

Przylec ia ły  chmurki jasne,
Jako złota mgła,

A ow czarek  za owcami 
Na fu jarce  gra.
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Dalej, dalej, ow ce  m oje,
Dalej na pole...

Przep łynęły  jasne zdroje,
W zię ły  mi dolę!

A  i czeg óż  tak żałośnie, 
O w czareczku , grasz.

Gdy ta m łoda  ruń nam rośnie, 
Łan zakwita nasz?

Nie p oc ieszy  ruń ta młoda,
Nie ukoi mnie:

P łyną lata, jako  woda,
Ży ć  sierocie  źle!

P od  ten krzyżyk , pod poch y ły ,  
Owce m oje  gnam,

I u starej tej m og iły  
Na fu jarce  gram.

W iatr poryw a  m oje słowa,
Niesie je gdzieś w dal.

Smętnem echem brzmi dąbrowa, 
Sieroty jej żal.
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Dalej, dalej, ow ce  m oje,
Dalej na pole! 

Przepłynęły  jasne zdroje, 
W zięły  mi dolę!

53.  F L I S A K .

W ędrow ały  flisy 
Przez dalekie  światy,
Przystał do nich Stacho,
Od matki, od  chaty.

Przystał do  nich Stacho, 
D o  Gdańska popłynął,
I m orze zobaczył,
I przec ie  nie zginął!

Nie strzegła g o  matka,
Nie strzegła g o  miła,
T y lk o  ta W isełka 
Na tratwie nosiła.

Nosiła na tratwie,
Na galarze niosła, 
Śpiewała mu pieśnie,
Za tym pluskiem wiosła!



Oj masz ty dwie matki, 
Flisaku, nieboże!
Jedna ciągnie do dom,
A. druga na morze.

I sam flisak nie wie, 
Która lepsza droga?
I do  W is ły  tęskni,
I do chaty proga.

To na wioskę p o jrzy,
T o  p o jrzy  ku rzece... 
Miejże was B ó g  obie  
W  swej świętej opiece !

54. WIECZÓR W LESIE.

W  cichą noc, w cichą  noc,
Strzeże dziatki B oża  moc! 

Jasna gwiazda, niebios oko,
Na lazurach lśni w ysoko  

Tam nad lasem hen...
I w ok ienko  nasze świeci, 

B łogos ław i d o b re  dzieci,



Aż je w srebrnej n ocy  ciszę 
Anioł B oży  ukołysze

W  błogi,  b ło g i  sen.

Cichy łas, c ichy  las,
W  ten w iosenny miły czas!

Jasny księżyc n iebem  płynie, 
W iew ióreczka na drzewinie 

Siedzi sobie, duma sobie...
W  górę  trzyma łapki obie,

A nie widzi nas!

C ichy bór! C ichy  bór!
Już umilknął ptasząt chór,

Już konw alija drzemie biała,
Już i trawka zadrzemała.

Dąb staruszek lasu strzeże,
Strumyk szepce  swe pacierze, 

P łyn ąc  k ędyś  z gór.

Cichy gaj! Cichy gaj!
Gdy zakwitnie w on n y  maj,

K iedy  w n ocn y  m rok  i ciszę 
W ietrzyk listkiem nie kołysze,

Gdy p o  gniazdkach śpią ptaszęta, 
W y p o c z y w a  ziemia święta,

Ty  jej, p iosnko, graj!
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55. WESELE W  MAJU.

Jestem panna młoda,
Śliczna ma uroda,

Ubierają mnie drużeczki, 
Każda kwiatków doda.

Te jedne we włosy,
Pełne bujnej rosy,

Uplatają mi w wianeczek, 
M odry, jak niebiosy.

Te drugie do rączki,
Same świeże pączki,

Same bratki i stokrocie
Z tej kwiecistej łączki.

Te trzecie się w wieńce 
W iją  po  sukience,

Same śliczne róże  polne, 
Jak m oje  rumieńce!

W iosn o  nasza, wiosno, 
Jakżeś jest radosną!

Jakie cudne po la  nasze, 
G dy  kwiatki wyrosną.



Nasza ziemia cała
Kwiatem się odziała,

I w m ajow ych  wieńcach stoi,
Jak ta Julcia mała.

56. P A N I E N K A .

Gdzie panienka jest we dworze,
Tam nikt smutnym b y ć  nie m oże, 

B o  panienka i rozśm ieszy,
I zabawi, i poc ieszy .

Dzień jej cały  pełno wszędzie,
Chwilki próżno  nie usiędzie, 

N igdy sobie, zawsze kom u,
Jak ptaszyna śpiewa w domu.

Czy choroba, czy  wesele,
D o  panienki idą śmiele:

Ona druchny śliczne stroi,
I ch orob y  się nie boi,

Dla Paw iow ej fartuch szyje,
Lusię małą codzień  myje, 

W iejskie j dziatwie bajki prawi,
Nawet z Brysiem  się zabawi
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Za nią d rób  dom ow y  leci,
Za  nią w róble , za nią dzieci, 

K ażdy  czeka od panienki
Ziarna, Kwiatka, lub piosenki.

Jak p ro m y czek  z łoty  słońca,
B iega  w domu, w koniec  z końca, 

Tu pom oże , tam poprawi,
Niech jej. Pan B ó g  błogosławi!

57. N A S Z E  K W I A T Y .

Jeszcze śnieżek prószy ,
Jeszcze  ch łodny  ranek,

A już w cichym  lesie 
Z ak w ita sasanek.

A za nim przelaszczka
W ych y la  się z pączka, 

I m leczem się żółtym 
Z ło c i  cała łączka

I dłużej już dzionka
I bliżej słoneczka...

A  w polu  się gwieździ 
Biała stokroteczka.
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A dalej fijołki,
W skroś trawy, p o d  rosą, 

W  świeżych sw ych  czareczkach  
W oń  przesłodką  niosą.

A tuż ponad strugą,
Co wije się kręta, 

N iezapom inajka
Otwiera oczęta.

A w gaju, w śród  liści,
W  wilgotnej ustroni, 

K onwalja  bie luchna
W  dzwoneczki swe dzwoni.

A  wyjdziesz  drożyną  
Z gaiku na pole,

To  spotkasz modraki,
Ostróżki, kąkole...

I m aczek  tam wilczy
Kraśnieje w śród żyta,

I różą  krzak g łog u
Na miedzy zakwita.
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A ścieżką zieloną,
Co z górki zstępuje, 

S rebrzysty  p ow o ik
Po  świecie wędruje...

0  ziem io ty droga,
Ty B oży  zielniku!

I w polach  i w łąkach
Masz kwiecia  bez liku!

58. SKĄD SIĘ BIORĄ PIOSENKI

— Piosenki, piosenki,
Skąd wy się bierzecie?
Czy tak wyrastacie,
Jako polne kwiecie?

Czy na łąki nasze,
Na tę ziemię czarną,
Razem  z deszczem  pada 
Z łote  wasze ziarno?

Czy was c ichy  wietrzyk 
R ozn os i  po świecie?
Czy razem z tą chmurką 
Nad wioską płyniecie?

Poezje  dla dziec i. Cz. II— 7.



C zy jak ten strumyczek, 
Co się b łon iem  wije, 
S łodka wasza nuta 
Ze  źródełka bije?

Czy was jaskółeczka,
Co za m orze lata,
Na czarnych skr zydełkach  
P rzyn osi  ze świata?

Czy was wyoruje  
Oracz swoim pługiem, 
K iedy wołki pędzi 
Po lem  równem, długiem?

Czy rośn iecie  z w ierzby,
U tej m odrej rzeczki,
K ę d y  ch łopcy  w maju 
Kręcą fujareczki?

Czy was ten skowronek, 
Ten śp iew aczek  boży, 
W yu cza  się rankiem 
U różanej zorzy?



Czy was w sw ych  poświstach 
Szumy naszych lasów 
Żałośliw e niosą 
Z dawnych, dawnych czasów?

Czy lec ic ie  w iskrach 
Jasnego  ogniska,
Co na prządki nasze 
Z łotą  łuną błyska?

Piosenki, piosenki, 
P ow iedzcież  mi przec ie ,
Skąd wy się rodzicie  
Na tym B ożym  świecie?

— Ani my z pól kwietnych, 
Ani z łąk kobierca,
Ty lko  się rodzim y 
Z m łodz ień czego  serca.

Nie niosą nas szumy,
Ani rzeczki fale,
Tylko  smutek ludzki,
T y lk o  ludzkie żale.



Nie u czy  nas ptaszę,
Ani zorza złota,
T y lk o  łzy  s ieroce  
I długa tęsknota...

59. CO MÓWIĄ DRZEWA?
d ą b .

Dziatki m oje, dziatki, 
Syny i wnuczęta,
Kto z was dawne czasy 
W  lesie tym pamięta?

O wy dawne czasy, 
G dzieście się podzia ły , 
K iedy  nad tym lasem 
Sok o ły  latały.

Sokole, sokole , 
Starodawny ptaku,
Już z tw ojego  gniazda 
Niema ani znaku.

SOSNA.
Na wschodzie , na niebie, 
Tam się palą zorze.
Zrąbali sosenkę,
W ysła li  za morze.



A nad owem morzeni 
Siwy orzeł kracze.
Sosenka się smuci,
Lasu swego płacze.

BRZOZA.

Leśną ścieżką, wąską dr og ą  
Szedł tu żołnierz z chrom ą nogą; 
Szedł tu żołnierz, odpoczyw ał,
O swej chacie pieśni śpiewał.

A  ja pieśni zrozumiałam, 
Listeczkami zaszumiałam;
—  W racaj, wracaj, ch oć  bez nogi, 
W  swojej chatki miłe progi.

Zasłużyłeś się o jczyźnie ,
P rzyjm ą cię tam serca bliźnie; 
Zasłużyłeś się krajowi,
K ażdy ci tam „b r a c ie ” powie.

WIERZBA.

O m ój gospod arzu  
Sadźcież  mnie nad rzeką,
Ż eb y  się g łos  z fu jareczki 
R oz lega ł  daleko.
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P ó jd z ie  tędy ch łop iec ,  
W ytnie  fujareczkę,
Będzie śpiewał, wyśpiewywał 
Mazurską p iosneczkę.

60. GĘSI AREK SIEROTA.

Oj! U bogi ja gęsiarek,
Na tym świecie sam! 

Młynarzowe gęsi pasę,
Na fu jarce  gram. 

M łynarzowe gęsi pasę
P o  tej struaze w bród, 

Na fu jarce  gram  wierzbowej, 
Czy mi głód , czy chłód!

Hej, da leko  i szeroko 
Płynie struga ta!

Jeszcze dalej ech o  leci,
G dy  sierota gra.

Struga p ły n ie het przez pola 
Św iecące od  ros,

A do nieba, do  m odrego , 
Leci piosnki głos!



Lećże glosie, leć po  rosie 
T y  p iosen k o  ma,

Sam P an  Jezus słucha z nieba, 
Jak sierota gra.

Sam Pan Jezus słucha z nieba, 
Z za tych złotych  chmur, 

Jak się ech o  fujareczki 
O dbija  o bór!

Idźcież, jaśni aniołowie,
Aż do rajskich bram, 

Zaw oła jc ie  o jca , matki 
Tej s ieroty tam!

Zaw oła jc ie  o j ca, matki 
Pastuszka tego,

N iech  pocieszą, pożału ją  
Jasieńka swego!

Idzie o jc ie c ,  idzie matka,
Przez niebieski p róg , 

Tylko im to rajskie kwiecie 
K łoni się do nóg.

T y lk o  im ta rajska zorza 
Z łote szaty tka,

T y lk o  z o czu  łzy im lecą,
Jak Jasieńko gra!



A ty, o jcze , a ty, matko, 
B łogos ław cie  mnie! 

N iechże ja też na tym świecie 
Nie zagubię się!

Niechże ja też na tym świecie 
Jasną dolę  mam,

I w esoło  gąskom  moim 
Na fu ja rce  gram!

61. P I A S T .

Od gran icy  do granicy 
C hodzi stary Piast z Kruszwicy, 
Chodzi p o le m  jednem . drugiem, 
O boru je  ziemię pługiem.

Gdzie zaorze rolę czarną,
Tam się ludzie p o  c h leb garną; 
Gdzie zabrzęknie jasną kosą, 
Tam się pieśnie po lem  niosą.

Jak zamarznie w W iś le  woda,
T o  u Piasta siwa broda,
Jak się wiosna puści  gajem,
To zakwita broda majem.



A ty P iaście, setny dziadu, 
Pow iedz-że  mi dla przykładu: 
Czy od  chleba, czy  od  wody 
Zawsześ rześki, zawsześ młody?

—  Ni od  chleba, ni od  wody, 
Zawszem  rześki, zawszem młody, 
Lecz  od  pracy  nad tym łanem, 
Nad tem polem  ukochanem !

62. K U J A W I A K

K owale, kowale,
O k u jc ie nam koła.
Jedzie tutaj od  Kujawów 
K om panja  wesoła!

Kujawy, Kujawy,
Ty stara ziemico!
Obsiał c ieb ie  sam Pan Jezus 
Żytem  i pszenicą.

Nie obrodz isz  jednem ,
To obrodz isz  drugiem,
Nie będzie  ci ten Kujawiak 
P a rm o  chodził  z pługiem!
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Nie obrodz i  żyto,
T o  ob rod z i  proso .
Nie będz ie  ci ten Kujawiak 
Z im ą ch od z ił  boso .

Nie o b ro d z i  proso ,
To o b ro d z i  hreczka.
Nakupi se w kramie w stęgów  
Kujawska dzieweczka.

Kujawiak, Kujawiak!
Śliczna Kujawianka! 
Będziewa se tańcowali 
D o  białego ranka!

Stanęło słoneczko,
Z nieba się  dz iw uje ,
K iedy  ci ten Kujawiaczek 
O berka  tańcuje.

63. K U R P I K .

W  M yszyn ieck ie j puszczy,
Tam Kurpiki siedzą,
Co się dzieje w św iecie  całym 
T eg o  nic nie wiedzą.



W  M yszynieckiej p u szczy  
Stoi dąb w yniosły .
Z ojca, dziada i pradziada 
K urpie  tutaj wrosły.

W  M yszynieckiej puszczy  
Słychać brzęk  daleki,
Z ło tym  m iodem  sławne płyną 
K urpiow skie  pasieki.

W  M yszynieckie j puszczy , 
D zięc io ł  tam kołata...
Jak z tej puszczy  w yjdą  Kurpie, 
B ędzie  k on ie c  świata.

W  M yszynieckie j puszczy  
W ich er  sosny młóci...
Nie bó jta  się, m oi  ludzie,
Gniazda Kurp nie rzuci!

64. JAK SZŁA WISŁA DO MORZA.

A ta śliczna W isła 
Na Śląsku wytrysła,
Przeleciała  kawał świata 
Nim tu do nas przyszła.
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P rzełeciała  Śląsko, 
Przelecia ła  Kraków,
C zerpało  z niej m agiereczką 
Niemało junaków!

Przelecia ła  Kraków,
Poszła  pod  W arszawę, 
R ozśpiew ała  sw oim  szumem 
Każde serce prawe!

Z pod  W arszaw y poszła  
P od  wysokie  P łock o ,  
Zaświeciła stu gwiazdami 
Świętojańską nocką!

A  zasię z p o d  Płocka 
P od  ten Toruń  stary,
Z złotem  żytem i pszenicą 
P oniosła  galary

Z p o d  T orunia  zasię 
D o Gdańska leciała, 
Otwartemi ram ionam i 
G dańsko powitała.



I wzięła w ram iona 
W ie lu  ziem przestworza, 
Zaszum iała pieśnią  życia, 
S k oczy ła  do morza!

65. ZAMIARY STASIA.

Nieraz sob ie  myślę o tem,
Czem ja  b ę d ę  jak urosnę?
Czy kuć będę w kuźni młotem,
Czy obrabiać piłą sosnę?

Czy też może własną grzędę  
Orać przy jdz ie  sochą  krzywą? 
Czy na tratwach flisem  b ędę  
W isłą spławiał złote żniwo?

Czy zapad łszy  w puszcze, w knieje, 
Dzielnym  stanę się leśnikiem,
Co to n igdy  nie b lednie je ,
C hoć  się spotka z wilkiem, dzikiem.

A lb o  m oże będę  badał,
Het, na niebie księżyc  złoty, 
L u dziom  dziwy opow iadał,
I tłumaczył gwiazd obroty?
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M oże w księgach  się zagrzebię  
Aż p o  uszy, aż do  brody !
I jak pszczoła  zgubię  siebie,
Słodkie brac iom  ciągnąc miody.

O to je d n o  proszę  Boga,
N iech  mnie darzy szczęściem  takiem: 
Jak bądź pó jdz ie  m oja  droga, 
Ż eby m  nie by ł złym, próżniakiem!

66. WIECZORNY PACIERZ.

Zasz ło  już słonko
W śród  złotych  zórz, 

Klęknij, dz iecinko ,
I rączki złóż.

I p od  blaskami
T y ch  jasnych  gwiazd 

M ódl się o sp okó j
Dla naszych gniazd.

Módl się za kwiaty 
R odz in n ych  pól,

Za  tych, co  płaczą 
I c ierp ią  ból...
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M ódl się, byś  urósł 
I nabrał sił 

I braciom -lu dziom  
B yś miły był!

M ódl się, by  dom  ten
W zią ł  B ó g  p od  straż 

I za mateńką
Mów: " O jcze  nasz...”

67. T Ę C Z O W Y  D U S Z E K .

K iedy  czytam w mym ogródk u , 
K iedy  szemrzą trawy, drzewa, 
W tedy  słyszę — poc ichu tku  
Coś w gęstwinie wonnej śpiewa.

C oś -c i  śpiewa, c o ś - c i  gada,
B rzęczy  niby złota pszczoła ,
Różne dziwy opowiada,
A  kto taki — nie wiem zgoła!

Czasem myślę, że to róża,
Co na krzaku się rozw ija  
I oczęta  do mnie zmrużą... 
Czasem myślę — że lilija...



A lb o  m oże żuczki złote,
M oże muszki i motyle,
B rzęczą  w uszko, tak, na psotę,
Gdy zadumam się na chwilę.

I raz ty lko mi się zdało,
Że wskroś m łodych  listków sieci 
W idzę postać „du szk a” białą,
Jak na skrzydłach ku mnie leci...

Jasność słońca, dźwięk piosenki, 
Zapach  kwiatów, listków szm ery 
W tęczę tkały mu sukienki 
I skrzydełek  je g o  cztery...

Jak m otylek na krzewinie,
Tak nad głow ą m oją  siedział... 
Myślę, że te wszystkie owe 
Dziwy — on  mi opowiedział.

O tej pięknej wielkiej ziemi,
O tych morzach, o  tych  górach,
O tych orłach, c o  nad, niemi 
D o  gniazd  swoich  lecą  w chmurach.
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O tej czystej serc pogodz ie ,  
K tórej żaden m rok nie zaćmi,
0  m iłości i o zgodzie ,
I  o pracy  z ludźmi braćmi.

68. J A Ł M U Ż N A  M Y Ś L I .

Mój Piotrusiu! Nie mam grosza, 
B om  i mały i ubogi.

Ale siądźmy sobie razem
Na tym wzgórku, k o ło  drogi. 

Ja z książeczki m ojej nowej
Przeczytam  ci pow ieść  sławną, 

Sławną pow ieść  o tych  czasach,
C o minęły, przeszły  dawno!

Pokażę ci na obrazku
Takich  m ężów i rycerzy ,

Aż ci w g łów k ę  najdzie blasku,
Aż serduszko  ci uderzy! 

O pow iem  ci różne rzeczy,
O tych polach , o tem niebie,

O tych naszych żytnich kłosach,
Co tu rosną wedle ciebie.
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O pow iem  ci o tych  lasach,
Co na straży, szumiąc, stoją,

0  tych rzekach m odrych , bystrych ,
Co nam łąki nasze poją .

P otem  sobie  zaśpiewamy,
Aż g łos  p ó jd z ie  na pó ł  mili!

I będz ie  nam w sercu  b łogo ,
Żeśmy taki dzień przeżyli!

69. C H R Y S T U S  I D Z I E C I .

Siadł w szczerem  polu  Chrystus Pan, 
A przy  nim orszak  bosy : 

Dziateczki, c o  na zżęty łan
Szły z miasta zb ierać k łosy.

Cisną się usta do n óg  Mu
D robniuchnej tej czeladzi,

A Chrystus spuścił  jasną dłoń,
I g łów ki dziatwy gładzi.

— R ośn i jc ie — rzecze — o jc o m  swym 
I matkom na pociechę...

I jako s łońce  chaty swej,
W y z ło ćc ie  niską strzechę! —
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A co  pog ładz i jasny włos,
T o  gwiazdy mu dokoła

Sypią się, nakształt z ło tych  ros,
Na poch y lon e  czoła.

Lecz  w pośród  dzieci by ła  tam 
Sierotka jedna  mała,

I s łysząc to, co  Chrystus rzekł,
W  te słow a się ozwała:

— A ja nie będę, Panie, rość,
B o  na co  to i komu?

Ojca, ni matki nie mam już,
A także nie mam domu. —

Lecz Chrystus rzekł: —  Zaprawdę wam 
Powiadam, m oje dziatki:

Nie jest sierotą żadne z was,
Choć nie zna ojca, matki.

B o  o jcem  mu jest n iebios Pan,
A matką ziemia miła,

Co go  zbożam i sw oich  pól,
Jak m lekiem  wykarmiła.

115



A dom em  mu jest ca ły  świat 
Bez granic  i bez końca,

Gdzie ty lko sięgnie je g o  myśl,
Jak złota strzała słońca.

A p o ln e  kwiaty — te są mu 
Siostry i bracia mili,

A przy jacie lem  jest mu ptak,
Co na gałązce  kwili...

A  towarzyszem  jest mu zdrój,
Co idzie aż do morza,

A  przew odnik iem  w dom u tym 
Ta jasna, m łoda zorza.

Dla nich wam w siły, w cnotę  rość , 
Dla nich być  ch lubą trzeba,

B o  każdy z was tu synem  jest 
Tej ziemi — teg o  nieba!

70. R A D A .

C h cecie  w iedzieć, d rog ie  dzieci, 
Jak najprędzej czas wam zleci? 
Jak bez cacek, bez igraszek  
Dzień przefrunie, n iby  ptaszek?
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Nie trawcie go, jak próżniaki,
Pospuszczaw szy  w nudach noski, 
L ecz  p o m óżc ie  starszym w p r acy, 
Ale ży jc ie  życiem wioski.

Patrzaj tylko, mój Tadzieńku,
Jak R och  idzie pom aleńku,
Jak za sobą wlecze nogi,
Jak go  m ęczy  kaszel srogi,
Jak to dyszy, jak to stęka,
Jak to z dzbankiem  drży mu ręka 
C hoć w nim ty lko  trochę w o d y  
Niesie sobie dla och łody .

Dalej, raźno skocz, kochanie,
N ic ci z łego  się nie stanie!
P om óż  dźw igać dzban starcowi,
A on ci „ B ó g  za p ła ć” powie.

W idzisz, Hańdziu, M ałgorzatę,
Jak to w kaftan wszywa łatę,
Jak nie trafia nić d o  uszka... 
N iedowidzi iuż staruszka.
Nawlecz igłę  starowinie!
Siwą g łow ą  tob ie  skinie:
I w yszepcze  c icho , c ienko:
— O, B ó g  zapłać ci, panienko! —



W  czem  kto może, n iech  posłuży:
Mały — w małem; w dużem  — duży;
A za p o m o c  dla współbraci 
B ó g  wam cichym  snem zapłaci.

71.  U O K I E N K A .

Z m o jeg o  okienka — to istny dziw!
Co rok  w ięcej widzę i pó l  i niw...
Dziś nowa krzewina, a ju tro  kwiat,
R ozszerza się co  dnia ten B o ż y  świat!

Pamiętam, że dawniej u tamtych wzgórz,
Ta ziemia dla mnie k oń czy ła  się już;
Dziś wiem, że za niemi jest śliczna błoń,
Dziś czuję z oddali  jej kwiatów woń.

Przed  rokiem , przed dwoma, za dawnych lat, 
Jak o b cą  mi była  każdziutka z tych  chat!
A dzisiaj, jak g d y b y  zbliżyły  się,
I znam je, i kocham, i one  mnie.

Przed rokiem myślałam, że gw iazdy  te 
Nade mną jedyn ie  tak palą  się...
Dziś wiem, że ich blaski sp ływ ają  w dół,
Na miljon w zniesionych  i zg ię tych  czół.



Z m ojego  okienka — to istny dziw!
Ten mały strum yczek wygląda, jak żyw.
I szepce, i śp iewa do  uszka mi 
Cichutką piosenkę, co  s łodko brzmi.

I o czy  i myśli gdzieś lecą  w dal,
Za blaskiem, za wonią, za szumem tych fal. 
I dusza się we mnie roztula, jak kwiat...
Z  m ałego  okienka chce  o b ją ć  ten świat!

— Pow iem  ci, dziecino, jak zrob ić  to!
By o b ją ć  świat cały  i pos iąść  go,
Nie trzeba dalekich  odp raw iać  ci dróg, 
Lecz  k och ać  swój zakąt i chaty swej próg!

72. STOPNIE POZNANIA.

C h oćbyś  poznał ziemię całą, 
Miljon gw iazd jeszcze  zostało! 
C h oćby ś  gwiazdy znał na niebie, 
Jeszcze musisz znać... sam siebie.

A czy  wiesz ty, miłe dziecię,
Co tu cu dów  jest na świecie?
Ile to się gwiazd w oddali 
Na w ieczornem  niebie pali?...
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W idzisz, jak ta m leczna  droga, 
R ozciągn ion a  ręką B oga,
W skroś  się winie przez  błękity, 
Jako srebrem  pas wyszyty?

A czy  wiesz, że ziemia cała 
T o  też gwiazdka, ty lko mała,
Taka sama, jak ta złota,
Co w ok ienko twe migota...

Że wśród ow ych  gwiazd tysiąca 
Są ogrom n e, jako słońca,
Że  ich blask ku ziemi leci 
Przez niezmiernych ciąg stuleci?...

Dziw cię b ierze, d rog ie  dziecię,
P o  lazurach wzrok twój lata...
T y ch  gwiazd miljon, to jest przecie  
T y lk o  cząstka cu dów  świata.

Ty lko  cząstka to jest dzieła,
K tóre  Boża  myśl poczęła ,
T y lk o  cząstka jej W szech m ocy  
Świeci z gwiazd w śród  cichej nocy !
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Podnieś ku nim jasne oko,
Podn ieś  serce  twe wysoko,
R ozbudź  myśl, co  jeszcze  drzemie,
Ucz się patrzeć  — ponad ziemię!...

Choć na jedną chwilkę we dnie, 
P orzuć  czucia  swe powszednie,
I wiedz, że to twoja droga:
Iść  w śród  gwiazd ty c h — aż do B o g a

73. WSTAŃ O DZIECIĘ...

W stań o dziecięl idź na pole,
Gdzie pot  ludu wsiąka w rolę,
Gdzie p od  jasnem  naszem niebem 
K łosy  brzęczą  żytnim chlebem ,

Jak struny szklane;
Idź i słuchaj, a w tym szumie 
M oże serce  twe zrozumie,
Jakie to tam rosy  świecą,
Jak masz u czc ić  do lę  km iecą 

I zgrzebną  sukmanę!

II.
Ucz się, drog ie  dziecię  m oje,
Nosić wcześnie twarde zbroje ,
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Jak dawni rycerze!
Nie z żelaza, nie ze stali,
Te, co  ludzie wykowali 

Hełm y i pancerze,
A le jasną, ale dzielną 
Z b r o ję  ducha  nieśmiertelną,

Co się strzał nie boi.
A le taką tarczę złotą,
Co się zowie wolą, cnotą,

A  za oręż stoi.
K iedy  widzisz skrę, co  pryska 
Z nakowadła i ogniska,
Gdy dłoń widzisz z kielnią, z młotem, 
Jak nad g łow ą  śmiga hardo,
Gdy na twarzy zlanej potem  
O dgadujesz  dolę  twardą,
Uchyl czoła, synu miły,
Przed tym, co  się krwawo znoi:
Lud i praca  to są siły,
A świat cały  niemi stoi!
Szanuj, d rog ie  dziecię  moje,
W małem ziarnku — przyszłe p lony , 
W  małej kropli —  przyszłe  zdroje ,

W  szelągu — miljony,
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W  każdej myśli — zaród czynu,
Życie  — w chwilce, c o  ucieka,
A  sam w sobie  —  szanuj, synu, 

P rzysz łego  człowieka.

74. O CO SIĘ MODLIĆ.

A  czy  wiesz, dziecino miła,
O c o  ci się m odlić  trzeba?
Ot, b y  ziemia ta rodziła  
Dużo zboża, dużo chleba.

O te pszenne, żytnie k łosy,
O len miękki, o len siwy,
O wieczorne srebrne rosy  
Dla tej łąki, dla tej niwy.

O te jabłka  na jabłoni,
Co ocien ia  sady nasze,
O tę c ich ość  porankow ą,
W  której dzwonią piosnki ptaszę.

O jaskółek  pełną strzechę,
O skow ronka na tym łanie, 
Tym, co  plączą —  o poc iechę , 
Tym, co  c ierp ią  - o wytrwani



Dla tych ramion, co  się trudzą,
Ty się, dziecię, m ód l o siłę,
Dla rzu con ych  w stronę cudzą,
O swój k rzyżyk  i mogiłę.

O to jasne s łonk o  Boże,
Oo je chmury skry ły  w niebie, 
A  na samym już ostatku 
M óal się za mnie i za siebie.

75. PACIERZ DZIECI.

Gdy się m odlą  drobne dzieci,
Jasno robi się na ziemi,
S łonko cudnie w tedy  świeci 
Nad polami, nad naszemi.

Gaje b iorą  z ie leń  młodą, 
Roztula  róża swe pąki,
A  poranną  się: p og od ą  
Śmieją zboża, śmieją łąki.

Gdy się m odlą  drobne  dzieci, 
Milkną echa burz i grom u;
Białem skrzydłem  sp ok ó j  leci 
Na m iłego strzechę domu.
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Z traw zroszon y ch  łza obsycha, 
Brzmią p iosenki skow ronkow e, 
Cała wioska stoi cicha,
Skryta w w ierzby przez  p o łow ę .

Gdy się m odlą  dzieci małe,
T o  na starym gdzieś kurhanie 
W yrastają  lii je białe 
I anielskie s łych ać  granie.

T o  się krzyże p o  roz łogach  
O dziew ają  w blaski zorzy,
To p o  m iedzach i p o  drogach  
Chodzi smętny Anioł B oży.

I n ie jedna pustka g łucha 
W  sercu ludzkiem się zakwieci...
I sam B ó g  tej ziemi słucha,
G dy się m odlą  małe dzieci.
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